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CO WINNI 
JESTEŚMY 
WARSZAWIE

Zbliża się rocznica dnia, 
kiedy Niem cy wkroczyli do W ar­
szawy. W dniu  29 w rześnia
został podpisany ak t kap itu lac ji 
stolicy, k tó ra  nieom al gołymi 
rękam i przez dni 29 staw iała  
czoło niem ieckiej naw ale.

Już  z te j dysproporcji sił 
w ynika, że kres zm agań stolicy 
należałoby raczej nazw ać zwy­
cięstwem , niż k ap itu lac ją  W ar­
szawy. To określenie m usi się 
zaś narzucać  z tym  większą siłą, 
że W arszaw a, choć skapitu low ała 
orężem,- w alczy nadal, pozostając 
praw dziw a sto licą oporu, jak i 
cały N aród s taw ia  najeźdźcy.

W arszaw a je s t s to licą  te j Po l­
ski, k tórej opór, jak  to w piątek  
mówił przez rad io  do k ra ju  gen. 
S ikorski, je s t d la nas, na  obczy­
źnie, jedynym  m iarodajnym  
drogowskazem .

P iękny i t ra fn y  je s t ów obyczaj, 
w prow adzony przez p rem iera  
Rządu, zdaw ania poprzez p rze­
strzeń , jaka  nas od K ra ju  dzieli, 
rachunku  z naszych poczynań i 
postaw y. Albowiem Rząd, A rm ia, 
i w szyscy tu ta j  jesteśm y jedynie 
i wyłącznie w służbie K raju . 
P rzed  nim  jesteśm y odpowie­
dzialn i. F ak t zaś, że chw ila o sta ­
tecznego, form alnego rachunku 
b liską nie jes t, zobowiązywać nas 
m usi do sk rupu la tności tym  więk­
szej.

Z obowiązku tego wywiążemy 
się zaś wówczas, gdy w życiu p ry ­
w atnym  i publicznym , szukając 
sp raw dzianu  naszych czynów, 
zapytam y siebie :

Co by na to  pow iedział K ra j ; 
jak i byłby jego osąd wówczas, 
gdyby W arszaw a i Polska w ie­
działy i mogły przemówić.

W arszaw a, swym bohatersk im  
oporem, s ta ła  się symbolem 
ducha N arodu. W arszaw a — 
sto lica  te j Polski, k tó ra  nie rezy­
gnu je , lecz walczy, trw a  i wierzy, 
zasłużyła na  to, aby być d la nas- 
symbolem sum ienia N arodu.

W słuchujm y ivę też najczęściej 
w jego głos. O dnajdziem y go zaś 
bez tru d u  wgłębi w łasnych su ­
m ień i w odrobinie wyobraźni, 
k tó ra  nas przeniesie do te j W ar­
szawy, k tóra , . choć strzask an a  
kulam i, zżarta  pożarem , w ynisz­
czona głodem— w alczy, w ierzy i 
trw a.

O brona W arszaw y zapisała 
jedną z najpiękniejszych k a rt 
naszej h is to rii. Je j to w n ie ­
m ałej m ierze zawdzięczam y, że 
dziś, na , obczyźnie, ẑ  dumą 
możemy patrzeć w oczy św iatu .

W iele jesteśm y w inni W ar­
szawie.

I w ielkie w ynikają  stąd  d la  nas 
obowiązki.

N a ich czele kroczy zaś obo­
w iązek 'tak iego  zap isyw ania k a r t 
naszego em igracyjnego życia, 
aby z chw ilą, gdy dni w ygnania 
m iną, każdy z nas mógł śmiało 
spojrzeć w oczy W arszawie.

M.K.

Churchill 
gratuluje RAF

P rem ier  Churchill w y sto so w a ł  
n a stęp u ją cą  depeszę do sze fa  
lo tn ictw a  m y śliw sk iego , g r a tu lu ­
ją c  z okazji sukcesów  p ią tk o­
w ych k iedy  strącono 133 sam o­
lo ty  n iep rzyjac ie lsk ie:

P roszę złożyć w y ra zy  uznan ia  
lotnikom  dow ództw a an g ie lsk ieg o  
z powodu w yn ik ów , o s ią g ­
n iętych  w czoraj, rozm iatów  i 
n atężen ia  w a lk i oraz ciężk ich  
s tr a t  zadanych n iep rzyjac ie low i, 
zw łaszcza  w  porów naniu z n a ­
szym i w ła sn y m i stra tam i.

Su kcesy  te  s ta w ia ją  dzień 27 
w rześn ia  obok 15 w rześn ia  i 15 
sierp n ia , jako trzeci w ie lk i dzień  
zw y cięstw a  lo tn ików  m y śliw ­
skich, w  okresie w a lk  o W . B ry ­
tanię.

Stany Zjednoczone
ostrzegają Japonię

W aszyngton, 29 września.
P ak t niemiecko-wdosko-japoński 

wywołał w Stanach Zjednoczonych 
reakcję biegunowo przeciwną, od 
tej, k tó rą  pragnął spowodować 
H itler. Konszachty z Japonią 
miały bowiem na celu zastraszenie 
Stanów Zjednoczonych i zmuszenie 
ich do trzym ania się zdaía od 
konfliktu w Europie. Tymczasem

W aszyngton, niezaskoczony bynaj­
mniej tym  ostatn im  manewrem 
berlińskim , podkreśla wyraźnie, że 
zbliży tylko S tany Zjednoczone do 
W. B ry tan ii.

W icem inister spraw  zagranicz­
nych p. Sum ner Welles wygłosił w 
Cleveland znamienne przemówie­
nie, k tóre powinno przekreślić 
rozm aite nadzieje nieprzyjaciela.

P. Welles potępił atak  japoński na 
Indochiny, sprzeczny z przyrzecze­
niem, złożonym przez Tokio, że 
respektować będzie sta tu s  quo na 
Dalekim Wschodzie.

“ Polityka naszego rządu — 
powiedział — zatw ierdzona przez 
kongres i popierana, jak  sądzę, 
przez przytłaczającą większość 
społeczeństwa amerykańskiego,
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Zamek Królewski w W arszawie po zbombardowaniu i ostrzeliwaniu artyleryjskim.

Ks. K entu w polskich
obozach wojskowych

W piątek  ubiegłego tygodnia I 
B rygada Strzelców  gościła J.K.W . 
Ks. K entu.

O 10 rano  kS.. K entu  przybył 
.przed jeden  z obozów, pow itany 
przez dowódzcę okręgu W ojsk 
P olskich  w Szkocji oraz dowó­
dcę Pierw szej Brygady. Podczas 
pow itan ia  o rk iestra  B rygady 
odegrała b ry ty jsk i hym n pań- 
stwowy poczem królew ski gość 
przeszedł w asyście wyższych 
oficerów b ry ty jsk ich  i polskich 
przed fron tem  kom panii honoro­
wej, w ystaw ionej przez pierw szy 
batalion  strzelców .

Ks. K entu następn ie  udał się 
do obozu dyw izjonu a rty le rii, 
zw iedzając go szczegółowo i 
p rzyglądając się z za in teresow a­
niem  lekcjom  w yszkolenia. Po 
zw iedzeniu obozu a rty le rii ks. 
K entu  udał się do obozu kolum ny 
sam ochodowej i na plac ćwiczeń 
brygady. Oddziały brygady p ro ­
wadziły tam  ćw iczenia bojowe. 
Ks. K entu z zaciekaw ieniem  
obserw ow ał te ćw iczenia, n ie jed ­
nokrotnie zw raca ją  się z różnymi 
zapytan iam i do tow arzyszących 
mu oficerów polskich. W południe 
książę przybył do dowództwa b ry ­
gady, gdzie dowódca podejm o­
wał królew skiego gościa.

Ks. K entu  tow arzyszyli Lord 
H am ilton  of D alzeil, Gen. W itts, 
M ajor Sutton , M ajor V insall oraz 
K apitan  Lloyd-Jones.

N a prośbę redakcji czasopism a 
P ierw szej B rygady “ Czaty ” ks. 
K entu  złożył n astępu jący  au to ­
g ra f  :

Sprawiło m i wielką przy jem ­

ność, że m iałem  możność przybyć  
tu  i widzieć was dzisiaj.

Chciałem wam powiedzieć, że 
jestem  pod silnym  wrażeniem  
w aszej żołnierskiej postawy.

O godzinie 1.30 ks. K entu opu­
ścił m iasto , żegnany serdecznie 
przez oficerów i żołnierzy pol­
skich oraz licznie zebraną  lud­
ność m iejscową.

Po południu ks. K entu przybył 
na m iejsce pobytu 10-tej B rygady 
K aw alerii, gdzie, zam eldował mu 
się g enera l dowódca brygady.

Ks. K entu  przy jął defiladę, 
k tó ra  w ypadła w spaniale. Po 
krótkiej w izytacji obozu a r ty ­
lerii p rzeciw pancernej i baonu 
podhalańskiego udał się ks. 
K entu  do 24 pułku ułanów, 
gdzie był przy jęty  szkanką h e r­
baty  w nam iocie kantyny  
oficerów, poczem asystow ał przy 
ćwiczeniach.

Podczas sw ej w izyty in te reso ­
wał się aż do najd robn ie jszych  
szczegółów życiem żołnierza pol­
skiego, w yrażając przy końcu 
generałow i dowódcy okręgu pol­
skiego w Szkocji w ielkie swe 
zadowolenie z w yniku wizyty.

Przyjęcie ks. K entu przez żoł­
nierzy polskich było nad er se r­
deczne i obfitowało w w zrusza­
jące m omenty, jak  np.sam orzutne 
wręczenie przez żołnierza orzełka 
polskiego, wykonanego własnym 
przem ysłem  w obozie..

Ks. K entu zain teresow ał się 
w ydaw anym  w obozie dzienni­
kiem. Po przeszło dw ugodzinnym  
pobycie ks. K entu opuścił m iejsce 
pobytu brygady.

polega na udzielaniu wszelkiej 
m aterialnej pomocy i poparcia 
rządowi W. B ry tan ii i Dominiów 
brytyjskich, dostarczając im ma­
teriałów  wojennych i innych a r ty ­
kułów. Jest to — najlepsza 
obrona przed zbrojną ag resją” ,

W dalszym  ciągu p. W elles 
podkreślił, że S tany  Zjednoczone 
m uszą się pośpiesznie zbroić i 
strzec półkuli zachodniej przed 
grożącym  je j niebezpieczeń­
stwem.

O bserw atorzy b ry ty jscy  w 
W aszyngtonie sądzą, że. w kon­
sekw encji paktu  niem iecko- 
w łosko-japońskiego S tany  Z jed­
noczone zbliżą się jeszcze b a r­
dziej do wojny i ich w spółpraca 
z Londynem  ulegnie dalszem u 
zacieśnieniu.

Dość ustepstir
Społeczeństwo am erykańskie 

zdaje sobie coraz jaśn ie j spraw ę, 
że upadek W. B ry tan ii by,by dla 
półkuli zachodniej k a ta s tro fą . 
Równocześnie : górę wzięło prze­
konanie, iż polityka ustępstw  
wobec Japon ii je s t błędna, gdyż 
tylko rozzuchw ala to agresyw ne 
państw o.

Postaw a" R osji wobec nowego 
paktu je s t  przedm iotem  docie­
kań. Sądzi się, że zarówno B er­
lin ja k  i Tokio udzieliły S talinow i 
zapew nień, iż układ nie je s t skie­
row any przeciwko Sowietom.

W związku z .tym  nab ie ra  
znaczenia audycja  rad ia  m os­
kiewskiego, k tóre kilka dni tym u 
w yrażało się .  z sym patią o 
ekspansji japońskiej, k ieru jącej 
się w stronę  południa Azji. 
N iem niej je s t  rzeczą znam ienną, 
że jeszcze w sobotę wieczorem 
ani p rasa , an i rad io  sowieckie 
nie ogłosiły an i słowa o sojuszu 
niem iecko-włosko-japońskim .

Galopem
do uojny

“ Zbliżam y się do wojny  
ju ż  nie stępa, lecz galopem i 
to tak szybkim , że nie 
w idzim y migających po 
obydwu stronach drogi słu­
pów telegraficznych."

W tych słowach nowojorski 
dziennik “ World Telegram ” 
ujął krótko i dobitnie na­
stroje znacznej części spo- 
łeczeństioa amerykańskiego, 
po podpisaniu paktu  Niemiec, 
Włoch i Japonii.

Życzenia z dalekiej B irm y
Do Głównej Kwatery" Lot­

nictwa Polskiego w Londynie 
nadeszła z Birmy depesza 
następującej treści:

“ Życzenia dla najodważniej­
szych z odważnych od pań z 
m. Moulmein ” — podpisana 
Kathleen Pelmy.

Nowa ofensywa pokoju?
tyckczas esportow anych przez 
D om inia do Japonii.

Oczekuje się, że zarow no' W. 
B ry tan ia  jak  i S tany  Zjednoczone 
prow adzić obecnie będą wobec 
Japon ii bardzo stanow czą poli­
tykę zagraniczną.

Koła polityczne nie byłyby 
zdziwione, gdyby R ibbentropow i 
udało się mimo wszystko skłonić 
H iszpanię do zaw arcia  sojuszu z 
N iem cam i i W łochami, poczem 
praw dopodobnie nastąp iłaby  
próba zdobycia G ibraltaru .,

Liczą się także z możliwością 
rozpoczęcia nowych kroków wo­
jennych  na Bliskim  W schodzie, 
gdzie B ałkany mogłyby się stać 
terenem  w stępnym  walki.

R osja zaszachow ana paktem  
niemiecko - japońskim  pozostaw i 
praw dopodobnie - Rzeszy w olną 
rękę w E uropie.

Źródła n eu tra ln e  u trzym ują , że 
H itler, ko rzysta jąc  z tego nowego 
“ triu m fu  ” w ysunie r a z , jeszcze 
propozycje, pokojowe.

W B ry tan ia  i S tany  Zjedno­
czone nie pozwolą długo czekać 
ze stanow czą reakc ją  na  nowy 
pakt niem iecko-włosko-japoński. 
Oczekuje się następujących  posu­
nięć:

1. Ponow nego o tw arcia  drogi 
B urm a— Chiny dla tra n sp o rtu  
broni.

2. Z aw arcia brytyjsko-am ery- 
kańskiego pak tu  pomocy na  O cea­
nie Spokojnym.

3. Skierow anie do Stanów  
Zjednoczonych i W. B ry tan ii wy­
wozu m ateriałów  i surowców, do-

Na depeszę tą  inspektor Pol­
skich Sił Zbrojnych odpowie­
dział, co następuje:

Byłem niezmiernie zadowo­
lony z otrzymania pozdro­
wień od pań. Życzenia te prze­
kazałem natychmiast naszym 
walecznym eskadrom.
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P rzeg ląd  prasy

Trój przymierze napastników
Nasz przegląd  głosów p rasy  o 

zaw artym  w B erlin ie  przym ierzu 
Niemiec, Włoch i Japonii rozpocz­
niem y od p rasy  am erykańskiej, 
bo przecież przeciw ko Am eryce 
głownie skierow ane je s t ostrze 
tego tró jprzym ierza.

Neto York Times na pierwszą 
wiadomość o nowym pakcie
oświadczył :

“A utorow ie nowego paktu
bardzo się mylą, jeżeli sądzą, 
że można będzie społeczeństwo 
am erykańskie o tum anić i odebrać 
mu przekonanie o niezm iernej 
wadze skutecznej obrony wysp

bry ty jsk ich  i ostatecznego zwy­
cięstw a W. B ry tan ii.

«l“ P i4 |6vażąjąca większość spo- 
czeń ^w a am erykańskiego po­
pierała, popiera  i będzie na 

przyszłość popierała  naszą obecną 
politykę udzielen ia  pomocy W. 
B ry tan ii dla tego prostego po­
wodu, że wie, ja k  doniosła dla 
naszego bezpieczeństw a będzie 
porażka Niemiec hitlerow skich.

N ew  Y ork Tim es  dowodzi, że 
w ojna p rzerzuca się z kon tynen­
tu  na kon tynent z olbrzym ią szyb­
kością i S tany  Zjednoczone nie 
mogą zam ykać oczu na  fak t, że

Niebezpieczna gra
Pisze Garvin w Observerze z 

w łaściw ą sobie dosadnością 
sty lu  :

“ M efistofel uśm iechnąłby się 
ironiczie gdyby był obecny w 
B erlin ie w p iątek  podczas podpi­
san ia  paktu , gdzie udzielał swego 
błogosław ieństw a.

“ W idzimy obecnie, jak ie  były 
is to tne  p lany fan taz ji H itle ra . Ta 
fa ta ln a  cecha nadm iernego tem ­
peram entu  w ciągu wieków stale  
niszczyła Niemców u szczytu ich 
m arzeń. 1 Goethe znał tę  słabość 
Niemców, ta k  samo ja k  B ism ark. 
Pierw szy w jednym  z swoich 
najlepszych powiedzeń ostrzegł, 
że wyczucie g ran icy  je s t m atką 
m ądrości i ta jem nicą  powodzenia. 
Napróżno pisał dla Hitlerowców. 
A n i go nie szanują, ani go nie 
rozumieją, ani go nie czytają. 
H itlerow i raczej odpowiadają 
bezgraniczne dźwięki muzyki 
W agnera i jego m alow ane bogi.

W Tylży N apoleon i A leksander

podzielili władzę nad  Europą. 
W B erlin ie  H itle r, M ussolini i 
ks. Konoye chcieli podzielić 
św iat. J e s t  to  w yzw anie do wojny 
św iatow ej, k tó ra  obejm ie w szyst­
kie kon tynenty  m ocniej, aniżeli 
w ojna poprzednia.

— Nie można nie docenić zna­
czenia nowego paktu , ale na 
dłuższą m etę nowy tr a k ta t  wy­
g ląda jak  wielomówny p rospekt 
Klubu Samobójców.

W tam te j w ojnie doradzcy 
K aisera  byli poprzednikam i 
H itle ra , byli gotowi do p row a­
dzenia w ojny grozy w m iarę 
swoich możliwości technicznych. 
Zdecydowali się osta tecznie  na 
nieograniczoną wojnę podwodną. 
Było to niebezpieczna g ra . Byli 
przekonani, że w ygrają , że 
z ru jn u ją  W. B ry tan ie , zanim  
Am eryka będzie mogła skutecznie 
interw eniow ać. W ciągu dwóch 
la t zru jnow ane były Niemcy, nie 
zaś W. B ry tan ia .

Wymowa liczb
“ R ibbentrop ośw iadcza,, że to 

wojskowe tró jprzym ierze trzech 
najw iększych m ocarstw  św iata  
przedstaw ia  niezw alczoną siłę 250 
m ilionów ludzi. Otóż S tany  Z jed­
noczone i Im perium  B ryty jsk ie  
łatw o mogą podwoić tę  liczbę. 
Chiny liczą 400 milionów, R osja 
zaś 200 milionów.

Jeżeli chodzi o władzę nad 
św iatem , tró jk ą t j^ s t zbyt mały 
na  w ykonanie te j pracy. Je s t 
tylko częścią ludności św iata  i 
jego zasobów. Siła resz ty  św iata, 
gdyby doliczyć S tany  Zjedno­
czone, byłaby jak  siła słonia, 
który  miażdży tygrysa.

W Sunday Times szytamy w 
arty k u le  p. R.G.K. E n so rą :

“ W ojnę poprzednią nazyw a­
liśm y w ojną św iatow ą. Miałą 
praw o tak  się nazywać, ponieważ 
w szystkie ówczesne w ielkie mo­
carstw a brały  w niej udział, poza 
k ra jam i tak  oddalonym i i tak  
ważnymi ja k  Chiny lub B razylia.

W ojna obecna, k tó ra  przeksz­
tałciła  -się w wielki pojedynek 
między Niem cam i a Im perium

brytyjskim , może się pozornie 
wydawać w ojną o m niejszym  
zasięgu. W rzeczyw istości nie 
je s t  tak . J e s t  tak  samo w ojną 
światową, jak  w ojna 14-18 roku. 

“Zależą od je j wyniku losy nie 
jednego kontynentu , lecz w szyst­
kich.

P. E nsor tw ierdzi, że w te j 
w ojnie blokada odegra jeszcze 
bardzie j decydującą rolę, aniżeli 
w w ojnie poprzedniej. T rzy kon­
tynenty , dostarczające n a j­
w ażniejszych surow ców  tro p ik a l­
nych i podzw rotnikow ych, - są 
odcięte od kon tynentu  europej­
skiego.

W ielkie znaczenie przypisuje 
au to r kam panii egipskiej;

“ Jeżeli arm ia, k tó rą  M ussolini 
zaryzykował na inw azję E g ip tu  
będzie odepchnięta i w yparta  z 
pow rotem  do Libii z ciężkimi 
stra tam i, nowe tró jprzym ierze 
będzie poważnie osłabione. 
N ależy się spodziewać, że nie 
tylko M ussolini, ale i H itle r do­
konają  wysiłku ostatecznego. 
M usimy na to być przygotow ani 
i wytężyć w szystkie nasze siły. .

cala w schodnia półkula obięta 
je s t pożogą w ojenną.

N ew  Y ork Herald Tribune  
uderza w tę  sam ą nu tę :

“ Zwiększona pomoc dla W. 
B ry tan ii i d la Chin oraz próby po­
praw y stosunków  w Sowietam i 
będą odpowiedzią W aszyngtonu 
na nowy sojusz.”

Jeżeli chodzi o p rasę  londyń­
ską, to opinia je s t jednom yślna w 
tym  sensie, że w łaściw ie pak t 
je s t potw ierdzeniem  is tn ie jące j 
już  od znacznego czasu współ­
pracy  trzech  państw , dążących do 
zaborów  i podbojów.

Dyplomata niem iecki
szpiegiem i szulerem

Podczas w alk pow ietrznych 
nad Londynem  poległ k ap itan  
E b erh a rd  Spiller, były zastępca 
niem ieckiego a ttach e  lotniczego 
w Londynie.

Obecnie u jaw nić można, że 
Spiller,. k tóry  k ierow ał n iem ie­
ckim wyw iadem  lotniczym  w W. 
B ry tan ii, umożliwił A nglikom  za­
poznanie się ze szczegółami jed ­
nej z ta jn e j broni n ieprzy jaciela .

W swym domku w H am pstead 
posiadał on wiele dokumentów, 
k tóre pośpiesznie spalił lub zabra ł 
bezpośrednio przed wybuchem  
wojny. Jed n a  teczka w padła jed-

Nowe olbrzymy
niem ieckie

ła tw ym  celem dla obrony
W ubiegłym  tygodniu  Niemcy 

użyli podczas a tak u  na  W. B ry­
tan ię  czterom otorow ych bom­
bowców Focke-W ulf typu  Ew 
200K.

Bombardowanie  
nowej bazy  

inwazyjnej
Lotnictwo b ry ty jsk ie  odkryło 

nową bazę, w której Niemcy przy- 
gótow ują inwazję. Je s t to  port 
Lorient na atlantyckim  wýbrzežu 
B retanii.

Wnocy z p iątku na sobotę przez 
3 i pół godziny bombowce b ry ty j­
skie zasypywały tę  bazę gradem  
pocisków, wyrządzając ogromne 
szkody i wzniecając liczne pożary. 
Zniszczeniu uległy magazyny, 
urządzenia portowe, zbiorniki ropy 
naftow ej oraz inne obiekty.

Tej samej nocy bombowce b ry ­
ty jsk ie  atakowały Ostendę oraz 
Manheim, Ham, wielką fabrykę 
broni w Dusseldorfie.

Walki patrolów  
w Egipcie

Kair, 29 września.
N a froncie  egipskim  w dalszym  

ciągu panu je  cisza. W ojska b ry ­
ty jsk ie  oczekują na  pustyn i za­
chodniej n a  dalsze kroki m ar­
szałka G razzianiego, k tóry  w 
m iędzyczasie nękany je s t  u s ta ­
w icznie przez lotnictw o i ru ­
chome p a tro le  angielskie.

P a tro le  te  wzięły do niewoli 
dwuch szpiegów przebranych 
za beduinów, którzy jed n ak  nie 
mówili ani słowa po arabskú.

Obliczono obecnie, że podczas 
m arszu na Sidi B arani, Włosi 
s tra c ili co n ajm n ie j 200 pojazdów 
pancernych  i m echanicznych.

M aszyny te osłaniane, są przez 
duże form acje  myáliwcÓAV, co je d ­
nak  nie przeszkodziło a rty le rii 
b ry ty jsk ie j w .zestrzeleniu w ielu 
z tych olbrzymów.

Focke-W ulf Fw  200K je s t 
m aszyną, zbliżoną do samolotów, 
używanych przez niem ieckie linie 
pasażerskie. P rzed  w ojną jedna 
z m aszyn tego typu  dokonała bez 
lądow ania p rzelo tu  do Nowego 
Y orku i zpowrotem.

Sam oloty te  mogą zabierać 
bardzo w ielki ładunek bomb, lecz 
ich duże rozm iały i stosunkow o 
niew ielka szybkość, około 420 
kim. na  godzinę sp raw ia ją , że 
obrona daje  sobie z nim i łatw o 
radę.

nak  pod szufladę  komody i  
S p ille r przeoczył ją  w zdenerw o­
w aniu . K ontrw yw iad b ry tj’jsk i 
p rzeprow adził na ty ch m iast re ­
w izję w tym  domku odnalazł 
teczkę i zapoznał się z tre śc ią  
bardzo cennych dokumentów.

Spiller nie cieszył się w Londy­
nie dobrą opinią, co potw ierdził 
z resztą  swoim zachow aniem , 
pozostaw iając w A nglii w ielu 
w ierzycie.i, k tórych rozm aitym i 
sposobam i skłonił do udzielenia 
mu kredytu .

N a dzień przed w yjazdem  
naciągnął on jednego z dyplom a­
tów n eu tra ln y ch  na pożyczkę, 
płacąc mu w zam ian czekiem bez 
pokrycia.

W klubach londyńskich pode­
jrzew ano ktp. Sp ille rà  o n ieu­
czciwą grę w karty .

Destroyery 
amerykańskie  

j u z  przybyły
Pierw sza eskadra kontrtorpe- 

dowców przekazanych ostatnio W. 
B ry tan ii zawinęła już do jednego z 
portów  angielskich. Dalsze kon tr- 
torpodowce, k t ó r y c h  ogólna 
liczba wynosi jak  wiadomo^ 50, 
znajdują  się przeważnie w K ana­
dzie i w -niedalekiej przyszłości 
wysłane będą do Europy, aby tu  
rozpocząć służbę.

Oficerowie floty . b ry ty jsk ie j 
w yrażają się z wysokim uznaniem  
o w artości tyęb okrętów i podkreś­
lają, że ich maszyny oraz uzbro­
jen ie  są  w doskonałym stanie.

Załoga bombowca
uratowana

po 84 godz. na morzu
Po 84 godzinach poszukiw ań tunkow ych, lecz sam oloty b ry ty j- 

lo tn ietw u  bry ty jsk iem u razem  skie przepędzały n iep rzy jac iela , 
z flo tą  udało się u ratow ać za­
łogę jednego z bombowców 
angielskich , k tóry  lądował p rzy­
musowo na  M orzu Północnym.

Przez 3 i pół dn ia  załoga błą­
kała się po mozu w m aleńkiej 
łudzi gum owej, rzucana tam  i 
zprow rotem  falam i, oraz pchana 
przez gw ałtow ne w ia try . Samo­
loty zrzucały je j k ilkakro tn ie  
żywność, k tó ra  jednak  przew aż­
nie nie dochodziła do rąk  załogi.

Dopiero po 3 i pół dn ia  udało 
się sprow adzić na m iejsce dwa 
bry ty jsk ie  okręty w ojenne, k tóre 
wzięły ná poklad rozbitków.

Niem cy usiłow ali ustaw icznie 
przeszkadzać w ep eracjách  ra -

Miesiac wiezieniaс « i

za zapałkę
Podczas nalo tów  nocnych nie- 

wolno używać niety lko la ta rek , 
lecz także zakazane je s t  św iece­
nie zapałek lub zapalniczek. Ła­
m iącym  ten  zakaz grożą srogie 
kary , o czym św iadczy w ypadek 
techn ika  Józefa  Goodalla, który  
za zaśw iecenie zapałki skazany 
został na  m iesiąc w ięzienia.

Wspomnienia
Rok tem u w W arszaw ie co 

d rugą noc pełniłam  w artę  na 
stry ch u  lub w bram ie, należąc do 
sam oobrony lokatorów  kam ie­
nicy. Rozporządzaliśmy m arny­
mi, domowymi środkam i. Na 
podwórzu zgrom adziliśm y moż­
liw ie najw iększą ilość rozporzą- 
dzalnych naczyń, napełn iając  je  
wodą, począwszy od najw ięcej 
pożądanych balii do p ran ia  aż do 
dzbanów, kubłów, miednic i 
konewek. Najwięcej nadziei 
budził “ szlauch ,” którym  można 
było sprow adzić wodę z ulicy, 
ale był zazdrośnie strzeżony 
przez dozorcę i n ik t nie m iał do 
niego dostępu. Stały też na pod­
wórzu trzy  kosze od węgla pełne 
p iasku, było go mało, lecz w yda­
w ał się po trzebniejszy  na  s try ­
chu. Tam  sta ły  dwie duże kadzie 
z wodą i kilka kupek p iasku  do 
gaszen ia  bomb zapalających.

Bomba zapa la jąca  padła je d ­
nak  w łaśnie na  podwórze, paliła  
się chwilę jasnym , jakby  m agne- 
zjowym płomieniem i natychm iast 
zosta ła  ugaszona piaskiem  z 
kosza.

Noce w bram ie dłużyły się n ie ­
zm iernie. Nie robiło się w łaściw ie 
nic na  tych dyżurach, należało 
tylko uważać i alarm ow ać m iesz­
kańców  w razie  bomby, czy 
pożaru . S łuchało się huku ciężkich

Warszawskie
dział niem ieckich, regularnego , 
jak  w alenie przypływu o g ra n i­
towy brzeg m orski, m arzło się, bo 
noce już stały  się chłodne i często 
robiło się w ypady na  ulicę, żeby 
zbadać sy tuac ję  i zwalczać sen­
ność emocją, gdyż odłamki szrap- 
nelów padały  gęsto. W artę  peł­
niło się zwykle we dwoje: męż­
czyzna i kobieta.

Poznałam  ta k  w szystkich sąsia­
dów. Inżyniera  z drugiego p ię tra , 
zgryzionego losem, dwuch mało­
le tn ich  synów, którzy “ wyszli ” 
z m iasta  w noc p iątego w rześnia, 
m ecenasa z p a rte ru , m artw iącego 
się świeżo nabytym  placem w 
Alei N iepodległości, nauczyciela 
szkoły pow szechnej, k tóry  nało­
gowo m nie łajał, młodego m echa­
n ika z su teryny , zapow iadającego 
pomoc Sowietów : “ Rydz Śmigły 
nadejdzie z odsieczą na czele bol­
szewików ” i kilku innych, bo dom 
był duży, a kobiety wolały p rze­
w ażnie dyżurować podczas dn ia ; 
utw orzyły w bram ie pun k t doży­
w iania  dla żołnierzy.

Na strychu  było dram atyczniej 
i tam  ochotę do snu trac iło  się 
zupełnie. W ciągając się w górę 
za pomocą belek, dostaw ało się 
aż do okrągłych okienek o wy­
bitych szybach, skąd ogarniało  
się w zrokiem  morze pożarów i

obserwowało p iln ie  słupy isk ier, 
lecących z płonących sąsiednich 
ulic. P rzý  kadziach z wodą i 
kupkach p iasku postaw iliśm y po 
długich dyskusjach  zapalone 
świece, gdyż ja k  trafić  inaczej w 
ciem nościach w razie  pożaru. 
Z resztą już  wówczas kw estja  
zaciem nienia m iasta  sta ła  się 
teoretyczną. Niem cy po dziesię­
ciu dniach s trzask a li nasze elek­
trow nie a pożary przyśw iecały 
już dostatecznie  ich robocie.

Gdy w tych  czasach in ten ­
syw niej n a rzu ca ją  mi się wspom­
nien ia  .ob leganej W arszaw y, naj- 
ja sk raw ie j bodaj w ystępują  
tam te  noce: obrazy służby w 
bram ie i na  strychu , a w m iarę 
coraz większego zniszczenia 
m iasta—widok piw nic.

Dom był stary , narożny, mocno 
zbudowany i oparty  na grubych 
fundam entach. Głębokie piwnice 
ciągnęły się. wzdłuż długiego, 
krętego kory tarza . Z początku no­
cowali w piwnicach tylko nerwow- 
si lokatorzy z górnych pięter. 
Lecz po wybuchu bomby, k tóra  
uszkodziła część jednego skrzydła, 
na  szczęście bez ofiar ludzkich, 
zrobił się popłoch i am atorów  
znalazło się więcej. Powoli 
pustoszały  m ieszkania i życie 
przeniosło się do podziemi. 
Schodzono tam  jak  do klubu, nie 
brakło momentów wesołych, skła­
dano sobie w izyty, częstowano się 
w zajem nie sucharkam i ze szm al­
cem i zim ną h e rb a tą , ko lporto­
wano fan tasty czn e  i zawsze 
optym istyczne wieści.

—  Z w ielką pew nością flo ta  
ang ie lska  je s t  już  w Gdańsku. 
Ktoś w idział kogoś, który  na 
w łasne oczy zobaczył sam olot 
fran cu sk i w  okolicach Płocka :— 
“ mówił o tym  żołnierz w bram ie.” 
Pozatym  gen. Bortnowski przebija 
się z pułkam i poznańskim i do 
W arszaw y. . . .

K ochana, dzielna W arszaw a! 
Ten sam nastró j panował na  
ulicy podczas dnia, gdzie gadano 
po b ram ach  chroniąc się chw ilo­
wo przed nalotam i, podobne roz­
mowy prow adzono u B ukieta na 
Nowym Swiecie, gdzie docierano 
wśród deszczu ułamków bomb i 
szrapneli by łudzić się norm al­
nym trybem  życia. W szędzie ten  
sam  optymizm, ta  sam a w iara  w 
najb liższą przyszłość. Opowia­
dano sobie dowcipy uliczne, do­
stosowane już do sytuacji, gorzkie 
dowcipy na  rząd, k tóry  uciekł, na 
dowództwo. Anonimowe św ietne 
“ kaw ały,” jak ie  tylko może wy- 
wyślić najdowcipniejsze na 
świecie m iasto . .

Tym czasem  położenie staw ało 
się coraz groźniejsze. S trzaskano  
nam  gazow nię i filtry . B om bar­
dow ania w dzień i w nocy do­
konywały coraz większych 
spustoszeń.

Trupy grzebano już bez trum ien 
po skw erach i pod drzew am i n a  
u licach , koni nie sp rzątano  już 
wcale i plac Trzech Krzyży usiany 
był końskim i zwłokami. Przez 
pow ybijane z szyb okna wchodził 
popiół z pożarów, k tó ry  lepką mgłą 
unosił się nad m iastem . Czuć było

spalenizną i czymś straszliwszym , 
jeszcze. Zaczęły się nieszczęsne 
wędrówki ludzkie, przypom ina­
jące dnie piątego i szóstego w rześ­
nia. Lecz w tedy uchodzili młodzi 
i zdrowi mężczyźni. Teraz to były 
tłum y pogorzelców, kobiet z tobo­
łami na plecach, z grom adkam i 
dzieci, ludzi oszalałych z rozpaczy 
i błędnych ze zm ęczenia. Coraz 
częściej w nocy chroniono się do 
naszego domu, który stał, praw ie 
n ie tkn ię ty  pośród zbom bardow a­
nych i spalonych domów sąsied­
nich. P iw nice już nie wy­
starczały , ścisk był na  kory­
ta rzu  i we w szystkich zaka­
m arkach podziem i. Pam iętam
gdy jednej z o sta tn ich  nocy 
zbiegło do nas k ilkanaście 
zakonnic ze zbombardowanego
sąsiedniego klasztoru. Weszły do 
kory tarza jedna po drugiej, jak  
korowód z ostatniego ak tu  sym­
bolicznej sztuki i przykucnęły
rzędem pod ścianą. Czarne posta­
cie w białych kornetach przypo­
minały p tak i sm utne i zmęczone. 
Jed n a  z n ich  ra n n a  została  w 
szyję, zaprow adziłyśm y ją  do czy­
jegoś^ m ieszkania na  parte rze, 
chcąć obmyć i opatrzyć ranę. 
B roniła się przed naszym i zabie­
gam i, trzeb a  było walczyć, aby 
zezwoliła zdjąć kornet, aby ob­
nażyła się choć trochę. Była 
bardzo młoda i wdzięczna.

Wiekowa je j towarzyszka k rę­
ciła się koło nas bezradnie i na 
wpół przytom nie, szepcąc wciąż 
to  samo zdan ie : “ To nic, to  nic,* 
to dla Polsk i.” Jel.
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4 tygodnie obrony Warszawy
W końcu w rześn ia  r.b. p rzy­

pada p ierw sza rocznica tra g ic z ­
nych dni W arszaw y, k tóre zam y­
k a ją  okres boha te rsk ie j obrony 
stolicy Polski.

W alka ó W arszaw ę trw ała  
cztery  tygodnie. Zaczęła się w 
pierw szym  dniu niem ieckiego 
na jazd u  na  Polskę. W czesnym 
rank iem  1 w rześn ia  1939 r  z ja ­
w ia ją  się nad m iastem  eskadry 
sam olotów niem ieckich i z rzu­
ca ją  bomby na  spokojne osiedla 
ludzkie. W alą sie pierw sze domy. 
P a d a ją  pierw sze ofiary w śród 
ludności cyw ilnej, k tó ra  szybko 
zrozum iała, co to je s t w ojna 
to ta ln a .

Jesteśm y na  przełom ie dwuch 
epok. Od kilku godzin na p o g ra­
niczu n apadn ię te j przez Niemców 
Polski huczą działa i g ra ją  k a ra ­
b iny m aszynowe. Na trybun ie  
R eichstagu  kanclerz  III  Rzeszy, 
A dolf H itler, w ygłasza przem ó­
wienie, w którym  zapew nia uro­
czyście Niem cy i św iat, że “ nie 
chce prow adzić w ojny z kobie­
tam i i z dziećmi.” Nieom al w te j 
sam ej chw ili nad osiedlem  robot­
niczym na Grochówie, gdzie jed y ­
nym  “ objektem  w ojskow ym ” 
je s t  urząd policyjny, z jaw ia ją  sie 
bombowce niem ieckie.' Lecą tak  
nisko, że w św ietle dziennym  
m ogą łatw o odróżnić kon tu ry  
budynków. Z rzucają  bomby 
kruszące na w ielkie bloki, zam ie­
szkałe przez ubogą ludność. Skutki 
bomb są s tra szn e : 112 zabitych, 
w tym  80 kobiet i dzieci. W arsza­
w a w pierw szym  dniu w ojny 
otrzym uje ch rzest krw i i ognia.

A rm ia niem iecka, a tak u jąca  
jednocześnie od zachodu, północy 
i południa, posuw a się w głąb 
k ra ju . Żelazny p ierścień  zaciska 
się coraz bardziej. 8 w rześnia 
głębokie zagony w ojsk zm otory­
zowanych doc ie ra ją  na  przedr 
pola W arszaw y. N a odległych 
przedm ieściach sto licy  z jaw ia ją  
się pierw sze tanki. Jeden  z 
nich  zdobywa gołymi rękam i lud­
ność cyw ilna.

Pod obstrzałem
ciężkich dział

с

W nocy z 8 na  9 w rześnia 
zaczyna się ostrzeliw anie  W ar­
szawy z ciężkich dział. A rty le ria  
niem iecka przystępu je  do pracy  
bojowej" z niem iecką m etodą i 
system atycznością. Zajm uje po­
zycje, z których, jak  na dłoni, 
w idać oblężone m iasto. Celuje 
m etodycznie i precyzyjnie. Za 
główny cel pocisków obiera 
obj ekty o c h a r a k t e r z e  
“ czysto w ojskow ym ” : szpitale, 
kościoły, zabytki h istoryczne i 
domy m ieszkalne. N iszczy w ie­
kowy dorobek stolicy Polski, 
niszczy je j nagrom adzone, p racą  
pokoleń bogactw a m ateria ln e  i 
historyczne, żeby złamać ducha 
obrony i skłonić do kap itu lac ji. 
Po kilku dniach  n ieusta jące j 
kanonady i ciągłych nalotów, 
które niszczą cale dzielnice, do­
wództwo niem ieckie wzywa 
m iasto  do poddania  się. W razie  
dalszego oporu grozi całkowitym  
zniszczeniem m iasta. - Pogróżki 
niem ieckie nie złam ały jednak  
ducha obrońców W arszawy. 
W alka o stolicę Polski trw a  
dalej.

Żeby usprawiedliw ić wobec 
św ia ta  okrucieństw o, stosow a­
nych przez siebie m etod wojny 
to talnej, Niemcy rozgłosili po- 
świecie, że oblegają tw ierdzę 
W arszawę (F estung W arschau). 
To określenie, powracające stale 
w ośw iadczeniach urzędowych 
i w kom unikatach  niem ieckiego 
sztabu  generalnego , było jednym  
z w ielu kłam stw  propagandy  n ie­
m ieckiej. W arszaw a od daw na 
p rzesta ła  być tw ierdzą. Jeszcze 
przed w ybuchem  poprzedniej 
wojny (1914-1918), rosyjscy 
władcy te j części Polski rozbroili 
W arszaw ę, w ysadzając w po­
w ietrze i niszcząc ślady daw nych 
fortyfikacji. P la n y  sztabu  ro sy j­
skiego opierały obronę lin ii W isły 
na dwuch tw ierdzach  o donio­
słym znaczeniu s tra teg icznym : 
Modlin i Dęblin.

W okresie- poprzedniej wojny, 
an i po je j zakończeniu, nie budo- 
wano dookoła W arszaw y umoc­
nień  fo rty fikacy jnych . D aw ne 
fo rty  znikły praw ie bez śladu. Na 
jch m iejscu pow stały nowe d z ie l­
nice, rozrastającego się szybko 
m iasta .— N ależy dodać, że p ie r­
wotne p lany  polskiego sztabu

generalnego  n ie  liczyły się z 
możliwością bezpośredniej obrony 
W arszaw y.

W arszaw a nie była tw ierdzą. 
M iała jed n ak  wolę obrony i walki. 
K iedy na  przedm ieściach stolicy 
zjaw iły się przednie straże  arm ii 
niem ieckiej, zaczęto w gorącz­
kowym pośpiechu improwizować 
obronę. Budow ano zapory  prze- 
ciw tankow e na głównych dro­
gach, w iodących do cen trum  
m iasta . W znoszono w pośpiechu 
barykady. Ludność cyw ilna 
ochoczo b ra ła  udział w te j pracy. 
Wobec nadciągającego  niebezpie­
czeństw a, zajęła postaw ę n ie­
złomną.

W yrazem  zbiorow ej woli m ie­
szkańców, uosobieniem  ich w spa­
n iałej odwagi i bezprzykładnej 
ofiarności, je s t  prezydent W ar­
szawy S te fa n  S tarzyński, k tóry  
w ytrw ał n a  swym posterunku  do 
o s ta tn ie j chw ili. J e s t  napraw dę

duszą - stolicy, Osobistym  p rzy ­
kładem  zagrzew a do ofi-arności i 
w y trw an ia . Umie budzić energię 
i zbiorowy entuzjazm . Organizuje 
ba ta liony  robotnicze, k tóre czyn­
nie w spółdziałają w budowie 
prow izorycznych um ocnień i 
n ap raw ian iu  w ielkich szkód, 
jak ie  w yrządza bom bardow anie. 
Ludność stolicy, k tó ra  p ragn ie  
walki i w ierzy niezłom nie w zwy­
cięstwo, poddaje  się jego k ierow ­
nictw u. Codziennie słucha przez 
rad io  kom unikatów  i przem ówień 
prezydenta, k tóry  każe je j c ie r­
pieć, w ytrw ać i wierzyć.

Dni płyną. Świat pa trzy  z 
podziwem i współczuciem  na 
d ram at sto licy  Polski. Ze wszy­
stkich . krańców  św iata płyną 
słowa 'zachę ty  i otuchy. W ar­
szaw a się broni.

Niemiecka a rty le ria  oblężnicza 
pracuje bez w ytchnienia. Z bie­
giem  czasu udoskonala metody 
zniszczenia. S ta ra  się zniszczyć 
m iasto i znękać ludność n ieustan ­
nym ogniem. W dniach 16 i 17 
stosuje w yrafinow any w swej b ru ­
talności system  walki. Regularnie

co m inutę, padają  dwa strzały 
arm atnie, celowane co raz to  w 
inne części m iasta. Co m inutę w 
dwuch różnych punktach stolicy 
w ybuchają ciężkie pociski a rm at­
nie. Ten s tan  trw a  zgórą 24 go­
dziny. W arszaw a w ytrzym uje i 
tę ciężką próbę. Nowe wezwanie 
do k a p itu lac ji zosta je  ponownie 
odrzucone.

Widmo głodu
Zaciska się dookoła stolicy że­

lazna obręcz oblężenia. W szystkie 
źródła dopływu żywności są od­
cięte. M iastu zagląda w oczy 
widmo głodu. Zgłodniała ludność 
rozbiera do kości padłe na ulicy 
tru p y  końskie. Celne pociski a r ty ­
lerii niemieckiej,, poważnie uszko­
dziły najw ażniejsze zakłady użyte­
czności publicznej. Od kilku dni 
m iasto niem a wody, gazu i prądu

elektrycznego. Większość szpitali 
je s t zbombardowana. Obrona 
W arszawy co raz bardziej odczuwa 
brak am unicji. Polska a rty le ria  
przeciwlotnicza, k tó ra  osiągnęła w 
W arszawie wielką celność strzałów 
.(s trąc iła  nad m iastem  120 samo­
lotów nieprzyjacielskich) —  odzy­
wa s ię coraz rzadziej, wreszcie 
zupełnie milknie. Bombowce n ie­
mieckie m ogą teraz hulać bezkar­
nie nad oblężonym miastem.

Grad bomb
Od wszesnego rana  do wie­

czora la ta ją  nad m iastem  całym i- 
eskadram i. Lecą bardzo nisko 
ponad dacham i domów, zrzucając 
bomby i strzelając z karabinów  
maszynowych do bezbronnej lud­
ności, k tó ra  w długich ogonkach 
wyczekuje przed sklepami żyw­
nościowymi, lub z narażeniem  
życia idzie po wodę do dalekich 
studzien. Mimo rosnącego napięcia 
trudności i bezm iaru poniesionych 
ofiar, walka trw a  dalej.

Prz.ychodzi dzień 25 w rześnia

—- dzień n a js tra szn ie jszy  w 
h is to rii oblężenia W arszaw y. 
Ludzie, którzy ten  dzień przeżyli 
w W arszaw ie, przeszli piekło za 
życia. W różnych punk tach  
m iasta  zap a la ją  się pożary, 
k tórych niepodobna ugasić z 
powodu b raku  wody. W nocy z 
25 na  26 naliczono w W arszaw ie 
z górą 500 pożarów. W arszaw ę 
ogarn ia  m orze płomieni.

Oto ja k  opisuje ten  straszliw y  
obraz au to r  niem iecki Rolf 
B rand t, d ru k u jący  na  łam ach 
Berliner Lokal A nzeiger  swe 
w spom nienia z kam panii w 
Polsce :

“ W poniedziałek 25 w rześnia 
zaprzestano  ze s trony  Niemców 
oszczędzania m iasta . W ojna ma 
swoje p raw a. Rozpoczęła a r ty ­
leria , n u rku jące  bombowce po­
szły w ślad  za nią. N ad W ar­
szaw ą zapadło się niebo. Całe 
ulice runęły. Światło zgasło,

wodociągi zostały rozsadzone. 
Ziemia trzęsła  się. Z wieży ob­
serw acyjnej pod B ernerow em  
widać było w nocy nad  W arszaw ą 
niezwykłą łunę ognia, k tó ra  była 
tak  silna, że w je j św ietle można 
było czytać.”

Po te j s tra szn e j próbie ognio­
wej, w alka trw a  dalej. Ludność 
stolicy, k tó re j n ie  zdołał złamać 
an i głód, ani trzy  tygodnie 
oblężenia, p ragn ie  dalszej w alki. 
Obrońców ożywia duch n ie ­
złomny. P rzychodzi jednak  n a j­
gorsze: skąpe zapasy am unicji są 
na zupełnym  w yczerpaniu. O bro­
na  tra c i m a te ria ln ą -  możność 
w alki z nieprzyjacielem , który 
rep rezen tu je  olbrzym ią siłę 
ognia i żelaza. T rzeba ulecfz 
wobec nakazów  tw arde j koniecz­
ności. Po ciężkich zm aganiach, 
zapada n ieunikniona decyzja : ■ 
k ap itu lac ji W arszaw y.

O dw aga i b raw u ra  obrońców, 
bezgran iczna ofiarność ludności 
cyw ilnej, nakazu ją  szacunek 
wroga. A rm ia niem iecka, k tó ra  
w te j w ojnie podeptała norm y 
praw a m iędzynarodow ego i ele­

m en ta rn e  zasady ludzkości, godzi 
się w chw ili swego zw ycięstw a 
na  honorowe w arunk i rozejm u. 
Na mocy układu o kap itu lac ji, 
k tóry  w następstw ie nie został 
dotrzym any przez Niemców, 
oficerowie polscy m ieli zatrzym ać 
białą broń, żołnierze, po złożeniu 
broni w w yznaczonych m iejs­
cach, m ieli być rozpuszczeni do 
domów. -Oszczędzono im hańby 
oddaw ania broni bezpośrednio - 
w ręce wroga.

Po trzech  tygodniach  oblęże­
nia, m ilkną działa. Na ulicach  
W arszaw y zaległa śm ierte lna  
cisza; D nia 2-go października 
arm ia niem iecka weszła do 
stolicy Polski. Kiedy opadły dy­
my w ygasłych pożarów, m ożna 
było ogarnąć rozm iary  dokona­
nych zniszczeń, n ieusp raw ied ­
liw ionych żadnym i konieczno- 
ściam i wojny. W arszaw a w  
czasie oblężenia była otoczona ze 
w szystkich stron . W alki toczyły 
się na dalekich przedm ieściach. 
Zacięta obrona na  pe ry fe riach  
nie dopuściła n iep rzy jac iela  w  
głąb m iasta . I oto— rzecz dziw na: 
najw iększe zniszczenia w idn ieją  
poza g ran icam i pola w alki, w  
samym sercu  stolicy. W ponurym  
św ietle tych  zniszczeń, zam iary  
Niemców tłum aczą się ja sn o : 
chcieli przede w szystkim  znisz­
czyć m iasto, k tóre  miało odwagę 
sprzeciw ić się woli F ü h re ra . Los 
W arszaw y m iał być ostrzeżeniem  
dla innych stolic europejskich , 
k tóre leżą na  drogach zdobyw­
czych dążeń Niemiec.

C entrum  m iasta  ucierpiało  
n a js iln ie j. W jego obrębie leżały 
główne “ objekty "w ojskow e,” 
k tóre  Niem cy wzięli za cel swych 
pocisków: Zamek królew ski i
k a ted ra  św. Jan a , m uzea i koś­
cioły, w ielkie bloki m ieszkaniow e 
o nowoczesnej a rch itek tu rze  i 
s ta re  pałace. Żeby sporządzić 
dokładny inw entarz  tych znisz­
czeń, należałoby przejść po 
ru inach , u lica po ulicy.

Połowa budynków
zniszczona

Dla uniknięcia subjektyw nej 
oceny, posłuchajmy wymowy liczb. 
W chwili wybuchu wojny W ar­
szawa m iała według urzędowej 
sta tystyk i 20.650 budynków. Wed­
ług ostatnio otrzym anych obliczeń, 
z. te j ogólnej liczby zostało całko­
wicie zburzonych ...
1,956 budynków, czyli ... 9.5%
częściowo zburzonych
8,172 budynków, czyli ... 40.0%

Razem 10,128 budynków. 49.5%
Innym i słowy: z ogólnej liczby
budynków w W arszawie blisko 
połowa została całkowicie, lub 
częściowo zburzona.

Te cyfry  potw ierdzą przejm u­
jące świadectwo pewnego w ybit­
nego cudzoziemca, k tóry  widział 
W arszawę w parę tygodni po 
wejściu Niemców:

“ W idziałem Mesynę naza ju trz  
po wielkim trzęsieniu ziemi roku 
całe życie wspomnienie zgrozy i 
cała życie wspomnienie zgrozy i 
bólu. W idok ru in  W arszawy był 
jednak dla mnie nierównie b a r­
dziej w strząsający”.

Należy dodać, że sumę s tra t  m a­
terialnych, zadanych W arszawie 
w czasie oblężenia, oszacowano w 
przybliżeniu na 25 m iliardów  
złotych (m iliard funtów ). Jakiż 
w tym  ogrom zniszczonego bogac­
twa narodowego. Ileż czasu i 
o fiar pieniężnych wymagać będzie 
odbudowa tych zniszczeń, które 
dadzą się naprawić.

A przecież n ik t w Polsce tych 
zniszczeń nie żałuje. N ikt nie 
rozpacza nad ruinam i dawnego, 
historycznego piękna. Każdy 
Polak wie, że obrona W arszawy, 
k tó ra  pochłonęła tak  olbrzymie 
s tra ty , zrujnow ała setki tysięcy 
istn ień  ludzkich i poświęciła życie 
z górą 60,000 o fia r (przeważnie 
wśród ludności cywilnej) była dla 
Polski koniecznością nieuchronną. 
Zam anifestowała wobec św iata 
niezłomną wolę walki w obronie 
wolności i niepodległości Narodu, 
śm iertelnie zagrożonego przez 
dążenia ekspansji niemieckiej. W 
świetle pożarów i zniszczeń obja­
wiła św iatu tę  prawdę, że _ duch 
wielkiego narodu je s t potężniejszy 
od murów i że żadna siła go nie 
złamie.
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Jak Polacy Niemcom “ oddawali” amunicję
Z licznych punktów  E uropy  i 

św iata  ciągle napływ ają  w iado­
mości o rew izji poglądów na 
tem a t oporu, jak i Polska staw iła 
Niemcom w kam panii w rześnio­
w ej. W św ietle doświadczeń 
norw eskich, ho lenderskich, be l­
g ijsk ich , a zwłaszcza f ra n c u ­
skich— rozum iana je s t dopiero 
należycie siła naszego oporu i 
w artość polskiego żołnierza.

Do tych ech kam panii w rze­
śniow ej dołączają się i inne, 
bliższe—kam panii francusk ie j, 
w k tórej żołnierz polski również 
w pełni s taną ł na wysokości 
zadania . Szeroko o tym  _ pisze 
zwłaszcza p ra sa  Szw ajcarii, 
k tórej g ran ice  m usiała prze­
kroczyć część sił polskich. Echa 
tych- enuncjacyj docierają  rów­
nież za Ocean, jed n a jąc  nam  
szacunek obcych, a nap aw ając  
dumą. serca Polaków. .

Podajem y poniżej za pismem 
“ A m eryka  - Echo ” relacje z 
Szw ajcarii, k tóre  ukazały się w 
licznych pism ach am erykań­
skich i polskich za Oceanem.

Tak czytamy :
Ze S zw ajcarii nadeszła do pism  

am erykańskich  w iadom ość nadesłana  
. przez korespondenta^ P ra sy  S to ­

w arzyszonej (A ssocia ted  P re ss )  
który  donosi, że w ojskow i eksperci 
za gran iczn i 'dopiero teraz  poznali 
w artość  i dzia ła lność arm ii polskiej 
i tera z  dopiero zrozum ieli jak  o l­
b rzym ią siłą  m ilitarn ą  rozporządzają  
N iem cy  i że ze w szystk ich  zaatako­
w an ych  narodów  P olska  najd łużej, 
n ajlep iej i najd zie ln iej się  broniła. 
Sporo ekspertów  w ojskow ych, m a ją ­
cych przydział przy p oselstw ach  za­
gran icznych  w  S zw ajcarii tudzież  
niek tórzy  Szw ajcarzy , dokonali 
r ew iz ji sw ej op in ii o A rm ii P olsk iej, 
— donosi korespondent P ra sy  S to ­
w arzyszonej.

P rzede w szystk im  doszło do now ego  
zrozum ienia s iły  m ilitarnej m achiny  
niem ieck iej i s ił  n iem ieck ich w  po­
w ietrzu.

N a stęp n ie  b rany je s t  pod uw agę  
rodzaj za łam an ia  się  F ra n cji i k ra ­
jów  n izinnych , H olandii i B e lg ii w  38 
dniach w ojn y . P olska  sam a w y ­
tr w a ła  cztery  tygodn ie.

T rzeci czynnik  w z ię ty  pod uw agę  
stan ow ią  sam i P o lacy— naw et choć 
są  internow ani.
• Jednej ty lko  nocy z 19 na 20 

czerw ca około 28,000 żołn ierzy  
przeszło  do S zw a jca rii w  okolicy  
F ran ch es M ontagnes i Ju ra  (części 
A lp  tej n a z w y ).

N a jp ierw  przekroczyło g ran icę  
12,000 żołn ierzy fran cu sk ich  z posz­
czególnych broni arm ii fran cu sk ie j. 
N iek tórzy  p o s ia d a li sw e karabiny. 
Sporo przyszło bez broni. W ielu  z 
nich nie w idziało  jednego  N iem ca na 
w łasn e  oczy. P aru  za ledw ie brało  
udział w  aktualnych  w alkach. 
W szyscy  się  tu  schron ili, pon iew aż  
N iem cy  odcięli im  odw rót w  kierunku  
południow ym .

Późn iej n a d ciągn ęły  g łów ne od­
dzia ły  18,000 Polaków . B y li także  
odciągnięci w  tym  odw rocie na po­
łudnie, lecz przekroczyli gran icę  z 
uzbrojeniem , n a w et przyprow adzili 
w iększość sw ego  sp rzętu  zm otory­
zow anego. P rzybyli przy zacho­
w an iu  najw iększej karności. W szy­
scy  n iety lk o  w id zie li N iem ców , lecz  i 
w szy stk ie  ich oddziały  b y ły  ciężko  
poszczerbione stra tam i.

Jeden z polsk ich oddziałów , 
w  sile  około 2,000 ludzi, przybył 
na gran icę  z k iłku  bateriam i kalibru  
75 i 101 (m ilim etrów ). Grupa do­
w odzących oficerów  odbyła krótką  
rozm ow ę z dowódcą odcinka szw a j­
carsk iego , od k tórego dow iedziała  
się , że broń i am unicja m uszą być  
złożone.

Cały odział zaw rócił i odszedł. 
Oficer dow odzący w y ja śn ił, jako  
“ w ciąż pozostało  im  nieco am unicji ”, 
w ięc idą “ oddać ją  N iem com  ” .

“ O ddali ” posiad aną am unicję

N iem com  i N iem cy  p rzesła li im  znów  
sporo am unicji sw ojej— pisze kores­
pondent szw ajcarsk i, to znaczy , że 
P olacy  am unicję sw oją  zu ży li prze­
ciw  N iem com . N ie  m ogli się  przebić. 
P rzyb y li w ięc  do S zw a jca rii ze 
w szystk im i sw ym i karabinam i i 
arm atam i— lecz bez żadnego naboju  
i pocisku— przybyli z w ie lu  rannym i.

P olacy, w m ałych grupkach po 
trzech , , czterech , n ap ływ ają  do 
S zw ajcarii od za w ieszen ia  broni we  
F rancji. N iek tórzy  przybyli aż z 
portów  nad kanałem  La M anche, 
przekroczyw szy ca łą  okupację n ie­
miecką.' U k ryw ali się  po farm ach  i 
opuszczonych budynkach za dnia i 
podróżowali nocam i. B yle  tylko  
uniknąć in tern ow ania  w  obozach.

N iek tórzy  z nich nie szybciej 
przekroczyli 'granicę i b5di rozbro­
jeni od ponow nej próby ucieczki. 
P olicja  szw ajcarska  za trzym ała  
osta tn io  czterech , k tórzy  podążali z 
pow rotem  do za jętej przez N iem ców  
Francji. Tak, w ied zie li dokładnie, 
że F ra n cja  by ła  za jęta , lecz oni 
chcieli dostać się  do A n g lii— w  
jak ikolw iek  sposób. N ie  w iedzie li 
jedyn ie  .w jaki sposób m ożnaby się  
do A n glii przedostać, aby w dalszym  
c ią g u  w alczyć przeciw  N iem com ,

W obozach in ternow anych  w szy scy  
P olacy  w krótce sp otk a li się  z uzna­
niem  Szw ajcarów  za sw e p rzestrze-  

.g a n ie  karności i porządku.

Dalsze plany osi
Zurych, 29 września.

Urzędowe agencje niem ieckie i 
włoskie u derzają  w ton triu m fu  
i przynoszą w iele depesz o u ro ­
czystościach z okazji zaw arcia 
paktu  z Japonią.

H itle r przy jął na aud jen c ji 
bawiącego w B erlin ie h r. Ciano. 
Podczas rozmowy obecny był 
również Itibbentrop.

H iszpański m in iste r spraw  
zagran icznych  Suner, k tóry  p rze­
bywa w stolicy Niemiec już od 
blisko dwuch tygodni, obecny był 
później na  przyjęciu , wydanym  
przez R ibbentropa na cześć hr. 
Ciano oraz am basadorów  Japon ii 
i Włoch.

W ilhelm strasse rozsiew a w ia­
domości, jakoby H iszpania  m iała 
w krótce przystąpić do wojny. 
Snuje się tam  rów nież wielkie 
p lany  ofensyw y na Bliskim

Komunikaty
Od Redakcji

W  zw iązku z 'ru b ry k ą , “ Szukam y  
Sw oich ” w y sła m y  lis ty  do n a stęp u ­
ją cy ch  osób, pp : F ran kow skiego
A dam a, Fordey.a E rn esta , K opcia  
Teofila, Podhalicza S te fa n a , Łuczaka  
A leksandra, E is lera  E razm a, K le- 
niew sk iego  A n ton iego , G olczew skiego  

, A leks., Szpotańsk iego Z., S iek ier­
sk iego  W ład ysław a , Chana K azi­
m ierza, Tchórznickiej Ł ucji, Szw arca  
Ł ud w ika,A dam skiego Ign acego , Polio  
S te fa n a , Sadow skiego Jerzego, M ysz­
kow sk iego  Z ygm unta, M arszałow ej 
J u lii, E p iera  Z bign iew a, Saw ick iego  
S te fa n a , W ątora  Józefa , K rysakow - 
sk iego  T adeusza, K urzyńskiego  
M ariana, L achow icza S tan ., Czereś- 
niew sk iego  W a w r-y ń ca , Jaźw iń-  
skieg’o S ta n is ła w a , P aczosk iej Ireny, 
R udow skiej A n ny, B łock iego Jacka.

KOŁO OPIEKI NAD  
ŻOŁNIERZEM 

uprzejmie prosi Czytelników “ Dzien­
nika Polskiego ” o odnoszenie do

lokalu Koła, 53, New Cavendish 
Street, London,- W .l, przeczytanych 
gazet celem przesyłania ich do 
szpitali, gdzie znajdują się chorzy i 
ranni żołnierze-Polacy.

TYM CZA SO W Y ZAR ZAD  
Z R Z E SZ E N IA  PRO FESO R Ó W  I 

DOCENTÓW .
P olskich Szkół A kadem ickich  w  

L ondynie uprzejm ie zaw iadam ia , że  
w  dn.3 października r.b. o godz.4  pp. 
w lokalu  P o lish  R esearch  Centre, 
32, C hesham  P lace, S .W .l, odbędzie  
się  ogólne zebran ie członków' z 
n astęp ującym  porządkiem  dzien ­
nym :

1. Spraw ozdanie Zarządu T ym ­
czasow ego ,

2. U chw alen ie  S ta tu tu ,
3. W ybór Zarządu,
4. W niosk i i In terpelacje .

Za Zarząd T ym czasow y
(— ) P ro f. Dr. K. W odzicki.

W schodzie, do czego krokiem  
■wstępnym byłoby skłonienie 
G recji do uległości wobec Wioch. 
Od A ten żąda się zrezygnow ania 
z g w arancji b ry ty jsk ie j, dostoso­
w an ia  polityki zagran icznej do 
■wytycznych Rzym -Berlin i udzie­
lenia B ułgarii dostępu do M orza 
Egejskiego.

Pozatym  Włochy żądają  od 
Greków praw a do u trzym y­
w ania baz flo ty  w ojennej i lo t­
n ictw a na w yspach greckich.

Tokio 
ti u ma czy s ę

Tokio, 29 września:
Jap o n ia  p rzeraziła  się nieco 

am erykańskiej ' reakcji na pakt 
berliński. M inister spraw  za­
gran icznych  M atsuoka pośpie­
szył z zapew nieniem , że Japon ia  
p rzystąp iła  do układu tylko d la­
tego, iż p ragnęła  skłonić pań 
stw a, które rzu ca ją  je j kłody pod 
nogi, do zm iany polityki. Rząd 
M ikada — dodał — nie m a je d ­
nak zam iaru  przystępow ać w te j 
chw ili do w ojny europejsk iej.

Mówią tu, że pak t zaw iera 
ta jn e  klauzule, określające,
kiedy Jap o n ia  wypowiedzieć ma 
wojnę mocarstwu, walczącemu 
z Niemcami.

O d ja zd y
Zurych, 29 września.

. Włoski m in is te r sp raw  za­
granicznych Ciano opuścił B erlin  
i udał się do Rzymu. H iszpański 
m in is te r sp raw  w ew nętrznych 
rów nież opuścił B erlin  ¡-udał się 
specjalnym  pociągiem  do M ona- 
chjum , skąd pojedzie dalej do 
Rzymu.

Słabsza działalność
lotnicza

Po ożywionej działalności lo t­
niczej w ub. piątek, kiedy s tr ą ­
cono— w edług o sta tn ich  danych 
— 133 m aszyny nieprzy jacielsk ie, 
n iedziela i sobota były s to su n ­
kowo spokojne.

Czynniki wojskowe sądzą, że 
masowe atak i piątkow e, które 
kosztowały Niemców tak  drogo, 
były jeszcze jed n ą  próbą przy­
gotow ania najazdu , podobnie jak  
nalo ty  15 w rześnią, kiedy Niemcy 
s trac ili 185 maszyn.

Podczas ubiegłych dwuch nocy 
Niem cy w dalszym  ciągu bom­
bardow ali Londyn. Bomby n ie­
p rzy jacielsk ie  spadły w rozm ai­
tych okręgach, szkody były
jed n ak  m niejsze, aniżeli poprzed­
nio. N ieprzy jaciel użył dużej

Proces brytyjski
S ekretarz  s tan u  do spraw  

zagranicznych lord H alifax  we­
zwał w czoraj rum uńskiego charge  
d’a ffa ire s  P a n ra d u  F lo rescu  w 
związku z ostatn im  aresztow a­
niem  pięciu obyw ateli b ry ty j­
skich w B ukareszcie.

Lord H alifax  zażądał w yja­
śnień i zapro testow ał przeciwko 
trak tow an iu , jakiem u poddano 
tych obyw ateli bry ty jsk ich .

Pomysł unji 
norwesko-

szwedzkiej
Sztokholm , 29 września.

W N orw egji pan u je  niepokój z 
powodu h itlerow skich  projektów  
unii norwesko - szwedzkiej pod 
kontro lą  Niemiec. Szwecja oto­
czona przez w ojska niem ieckie ze 
w szystkich stron , po udzieleniu 
przez F in land ię  zezwolenia na 
przem arsz oddziałów hitlerow ­
skich do N orw egii, znajdu je  się 
w położeniu nie do poza­
zdroszczenia.

Przez pewien czas lękano się 
tu  także, że Niemcy pozwolą 
R osjanom  na dalszą ekspansję 
nad Bałtykiem . Obecnie ta  obaw a 
została rozproszona, niem niej 
rząd szwedzki rozbudow uje w 
dalszym  ciągu obronę narodow ą 
dla obrony swej neu tra lności.

Chińskie uojska  
w Indochinach

Szanghaj, 29 września.
Rząd chiński w ydał swym 

wojskom rózkaz w kroczenia do 
Indochin  celem zapew nienia bez­
p ieczeństw a k ra ju  w obliczu 
o sta tn ich  w ydarzeń.

Rumunia zrywa  
w i ę z y

B ukareszt, 29 września.
Rząd rum uński postanow ił wy­

stąpić z E n ten ty  bałkańskiej.
.» licznych

Luca S turdza oświadczył, że 
R um unia w olna je s t od wszel­
kich więzów politycznych, z w y­
jątk iem  tych, które łączą ją  z 
państw am i osi Rzym-Berlin.

liczby bomb zapalających , k tóre 
w znieciły pożary, ale straż  
ogniowa uporała  się z nim i 
szybko.

W czoraj z ran a  jeden  z. bom­
bowców niem ieckich p rzedarł się 
nad  Londyn i zrzucił kilka bomb, 
które m. in. uszkodziły dwa 
kościoły. W jednym  z tych ko­
ściołów odbywało się nabożeń­
stwo. P a s to r  mimo to nie p rz e r­
w ał m szy i chór w dalszym  
ciągu śpiew ał. W drugim  kościele 
jed n ak  trzeba  było odrazu p rz e r­
wać nabożeństwo.

Inny  kościół trafiono w czoraj w 
południe w jednym  z m iast połud- 
niowo-w schodnich. K ilkunastu  
w iernych odniosło rany . W je d ­
nym z przedm ieść Londynu t r a ­
fiono w cm entarz. K ilkanaście 
nagrobków  zniszczono. W ciągu 
nocy bomby uszkodziły kilka 
domów we w schodnich dzieln i­
cach Londynu.

W riocy z soboty na niedzielę 
bombowce b ry ty jsk ie  atakow ały 
bazy inw azyjne i mimo bardzo 
złej pogody do tarły  do B erlina.

T yd z ień  
bombardo wa n ia 

[Siemtec
W ciągu całego ubiegłego 

tygodnia dzień i noc bom­
bardowano N iem cy i tery­
toria okupowane.

Dokonano 58 nalotów prze­
ciwko portom  i umocnieniom  
przybrzeżnym , 5 na kanały, 
25 na węzły kolejowe i 
w arszta ty, 8 na fabryki, 9 na 
lotniska, 7 na elektrownie i 
gazownie.

Podczas tych nalotów  
stra ty  R A F  w yniosły  9 
m aszyn, strącono przytem  3 
samoloty niem ieckie.

Zbombardowano m.in. lot­
nisko Tem pelhof w Berlinie, 
kanał kiloński, przyczym  
uszkodzono p a n c e r n i k  
Scharnhorst, ■ zakłady elek­
tryczne Siem ens i Halske.

Dekoracja rannych 
lotników

W poniedziałek genera ł U jejski 
będzie dekorował w szp italu  
rannych  lotn ików ,1 którym  
N aczelny Wódz, genera ł S ikor­
ski nadał Krzyże V irtu ti M ili­
ta r i  i Krzyże W alecznych.

hnieszkodliwien ie 
bomb zapalajacych

Trzej obywatele niemieccy, in­
ternow ani na  wyspie M ann p ra ­
cują obecnie nad wynalazkiem, 
który  unieszkodliwić ma w zupeł­
ności bomby zapalające. W ładze 
angielsk ie  uw ażają te  p race za 
ta k  doniosłe, że oddały in te r ­
nowanym  specja lny  w arsz ta t dla 
ich prow adzenia.

M A R T IN  HARE

P O L O N E Z
Przekład Antoniego Jaw nu ty4 2 )

Państwo Dovemount, którzy posta­
nowili się rozejść, wysyłają swe 
dzieci na czas przeprowadzania 
rozwodu do swych dalekich kuzynów 
w Polsce, p. Reyów. Państwo Reyo- 
wie mieszkają w Warszawie w 
Pałacu Łazienkowskim, gdyż p.Rey 
ma powierzone sporządzenie kata­
logu zbiorów pałacowych. Młodzi 
Anglicy: Kaz, Lucy i Kukułeczka 
czują się początkowo w nowym 
otoczeniu nieswojo, z każdym dniem 
jednak zaczynają się coraz bardziej 
przyzwyczajać do nowych warun­
ków, przyswajać sobie polski język i 
przywiązywać do swych nowopoz- 
nanych polskich krewnych.

ROZDZIAŁ X X II
W kilka godzin później zjawił 

się Dovemount. Był biały od 
kurzu. P rzy  powitaniu Rey powie­
dział :

— Chłopiec żyje.
O jciec w sunął się do pokoju 

chorego. Madeline siedziała przy

łóżku. Kaz zapytywał niekiedy 
o m atkę. Gdy odpowiadała : — 
Jestem  przy tobie, kochanie, m a­
m usia je s t przy tobie —- nie obra­
cał naw et oczu w jej stronę. Gdy 
ojciec wszedł do pokoju, rzekła do 
Kaza :

— P atrz , Kazimierz przyjechał.
M adeline opuściła pokój Kaza i

poszła do dziewczynek.
— W yglądasz jak  żaba, Lulu z 

tym i w arkoczam i ! — pow iedziała 
do Lucy —  I ten  zabawny fa r tu ­
szek. Doprawdy, ledwo cię pozna­
łam !

— Nie będę już tak  się czesała. 
Pojedziemy chyba niedługo do 
domu, kochanie, praw da? Nosiłam 
te warkocze tylko tu ta j.

— Gdy pojedziem y do domu— 
ozwala się K ukułeczka— zacznę 
brać lekcje tań ca  baletow ego. 
Nie tłom acz mi tylko, m am usiu, 
że jestem  zam ała.

M atka nie odpow iadała. T rzy­

m ała ręce córeczek i nadsłuch i­
w ała głosów z pokoju Kaza.

Do pokoju wszedł Kazim ierz. 
M adeline zbliżyła się do męża. 
P rzystanę li p rzy  piecu kaflowym  
i rozm aw iali pocichu.

.— Czy rozm aw iałeś już z 
nim i? — Przez “ n i c h ” rozu­
m iała M adeline państw a Reyów.

—Jeszcze nie.
— Otóż . . . ona mówiła już ze 

mną. Zrazu była uprzejm a, a le  w 
g runcie  rzeczy czułam, że nie- 
c ierpi nas. T rudno się dziwić . . . 
J a k  ty  się czujesz, K azim ierzu?

—Ach, ta k  sobie. W zimie 
leczyłem znowu m oje gardło, 
k tóre mi dokuczało. A le ty  nie 
zm ieniłaś się praw ie zupełnie. 
Chyba, że odm lodniałaś.

— O dm łodnialam  . . . Czuję się 
taka  s ta ra . K azim ierzu, powiedz 
właściwie, cośmy zrobili z naszem  
dzieckiem ? P an i Rey pow iada, 
że to w szystko nasza  w ina. Nie 
kochaliśm y K aza, m ały wziął to 
sobie do serca  i poszedł do jak ie jś  
wieży w odnej czy coś w tym 
rodzaju . Noga uwięzia w p rze­
gniłej podłodze i biedak leżał tak  
przez, całą noc . . . Czy pam iętasz 
jego  nóżki kiedy był jeszcze 
m aleńki ?

—Ach, więc to żona Reya? 
Isto tn ie , w ygląda groźnie. Ale 
dlaczego ma to być a k u ra t tw oja 
w ina? Raczej w ina spada na 
m nie. Powiedz teraz, M addie, co 
ty  m yślisz? Czy je s t nadzieja , że 
m ały w yjdzie z tego?

— Nie wiem. W ygląda tak  obco, 
tak i daleki wobec wszystkiego. 
Tak jakby  już nigdy nie m iał po­
wrócić do życia, do nas. Pójdę 
do K aza. A ty , mój drogi, urządź 
wszystko. Przecież nie możemy 
przyjąć gościny tych ludzi.

Rey siedział w sąsiednim  po­
koju.— Słuchaj, b racie, co to 
w łaściw ie za h is to r ja  z tą  wieżą 
w odną i z tem, że m oja żona nie 
kochała m alca? Czý m oja żona 
zdaw ała sobie spraw ę z tego co 
mówi, czy może pop lą ta ła  coś? 
Ja k  się to  w szystko przedstawiał?

Rey opowiedział Kazim ierzow i 
cały przebieg, wypadków. .

— A ha, więc tw oja  żona je s t  
na  n as  poprostu  w ściekła? No, 
dajm y n a ra z ie  spokój tym  
rzeczom, te ra z  m usim y znaleść 
jak ieś pom ieszczenie d la nas. 
Możliwie blisko, w  A lejach. Za­
b iorę do siebie dziewczynki. 
M adeline zostan ie  u w as. Może 
Kaz rozpozna ją.

— N arazie niew iadom o. Gorą­
czka może potrw ać jeszcze długo. 
Ale is to tn ie  lepiej bedzie jeżeli 
M adeline zostan ie  przy dziecku. 
Co do ciebie, to  lepiej byłoby, 
gdybyś się umył i przekąsił coś- 
kołw iek przed szukaniem  m iesz­
kania.

— Wolę załatw ić naprzód 
spraw ę m ieszkania — W ynajęto 
pom ieszczenie bardzo szybko i 
p rzeniesiono dziewczynki, k tóre  
sta ły  się odrazu uległe ja k  b a ra n ­
ki.

M adeline z p ielęgn iarką sie­
działy przy węzglowiu K aza. Rey 
został z Kazim ierzem .

— Mój Boże, sporo wody upły­
nęło od naszego ostatn iego  widze­
nia, W alenty.

— Tak . . . Ciężkie to chwile .dla 
ciebie, Kaziku.

— Szczytem w szystkiego je s t  
p rośba m alca, ażebyś go adopto­
wał. J e s t  to policzek d la  nas 
obojga. Domyślam się, jak ie  
zdanie ma o nas tw oja  żona. Ma 
rac ję . Od la t wiem,’że prow adzę 
życie bez sensu i składu.

(d.c.n.)

P rin te d  for the  “ D ziennik Po lsk i”  by th e  St. 
C lem ents P ress L td.. P o rtu g a l St.. W.C.2.


